
Ś r o d a , 2  m aja  1917 r o k u .L u b l in

Є Ю PISMO CODZIENNE СХЭ
i . 1 %  ® L t iS L I i l i ł  tia *  » d iie sz e w ü a  я  S F s e e s lk q  psKłKt-aeses
гш 1 ш  f s a s a u ......................................... Ker. 1 3 .0 0 .......................................Ker 34.CC

pfcł reesni e. . . . . . .  „ 6 . 5 0 ........................................ „ 12.00
kw ürU taie . . . „ S . 3 0 ......................................... Ї.СС
* i» e lę * łE le .............................  1 . 1 0 .............................................  1.C6

» s e s s t e n l «  Si k u l .  s ł l a e i ę e a n l e .
<« I *  w i s t i e l  » «  »  ,ii- M * s 5 > łk * j p e * a l * t s M )

»ei»»!* Ker. pW rserni* Ker. ІІЛ 6: ir «-»rteisle Ker. $.00; * lte lę e$ u le  Ker. *.28.

11

, ; i t a  W iu ttE . 1 str. 
i * tfckśele il І 5ЇІ i t r .

pe U k e e l e ..............................   „ ;; 6U.
u e k r o lo g i ...................................    „ . , 7 0

• a łitilb iie ..................................................................... 1 „ 20.
..............................

? .* rea« w ; і »ілеі^вго іе  K a r .o  4.CG. Ł t* # d* e g i o n e a l s  i*  » г і а і  10 k*ł, IŁ eł^esn b  
e s  k A td s  105 tg z .  i  K sr, 1 poyio ł /e h&l. o i  1 ł&t& © ę e^ see g ^ lft^ e ^

w L u b lin ie  6 be!. t t& łf M h  k e le lo v y g h  t p ? e v in # y i  10 h»$

%л w is rs a  
dreknesi p i ł r t s »  
lab ]egs Kieisefi

Aäree Kłdilssarl i Aiealcistawsyl: ж!. авЬегвеівгекб, H 10; teł. 5—25. Kedekey» elwarta ed g. 10 r. de 2 pe pol. Adsalnletraeye etwarta cd $. 8 r 1 ed i  do Г wlees.

łilPWBO- 
> rzędny „

** Rino- 
TEStro a z a

Dziś ! !
Dz iś ! !

w s p a n i a ł y  d r 3 m . i t  e S e t e k t y w n y  v i  4  c z c t g .  
W r o l i  t y t u ł o w e j  s ł y n n y

J O G  J £  R К i l) § < ’.
•*
въ т ш ш ъ и ш т ш ш ш т ш а т т в

Щ АШ  MESZ \
I  z Warszawy
I  S P E C Y A L I S T A  C H O R O B  ®

I  gardła, płac, nosa i uszu I
• przyjmuje od 9 —11 r. i od 4  — 6  pp. Ш 

(mieezka tymczasowo) B r a m o w a  6.  j

eW to rek ,  dn. 1.5 1917 r.
Na w s e y e t k i o h  w i d o w ­

niach  wojny nie  bjrło ż a d '  
inych s z c z e g ó l n y c h  wyda«  
ih zeń .

w. H o e fe r ,  feldmar.-porucznik, 
zastępca szefa sztabu generalnego.

N A  r a t m z u .
Dnia 29  4  w i e e z s r e m  je  
na z  n a s z y c h  eskadr» hy-  
rop lanó  w  obrzuc i ła  bom -  
я т і x  d o b ry m  s k u t k ie m  

sbozy  pod Wille Wieentina,  
i r z y ü z e m  w kilku m ie j ­
s c a c h  z e s t a l  w y w o ła n y  p o ­
żar .  Lotnicy w r ó c i l i  w s z y ­
s c y .  Atak d w ó  лh n ie a r z y -  
a e ie l s k i c h  lo tn ik ó w  k tó r y  

był dok onan y  p e t e m  na o-  
o k o l icę  T r ie s tu  nie  m ia ł  
ż a d n e g o  sk u t k u .

Komenda m arynarki.
-o—

ш я і і і і і  й й й еШ .
BER LIN . 1.5 (Urzędowo). P o d  

Arras od czasu do czasu oży­
wiona walka działowa. Na o- 
bydwóch brzegach Scarpey przed 
naszą linią bojową i pod St. 
Quentin odbywają się codziennie 
nałe potyczki naszych rddzia- 
ów obronnych z oddziałami nie­

przyjacielskimi. Nad Risne‘ą, 
przy kanale flisne— Marne i w  
Szampanii, pomiędzy Sillery i 
"iziną Suippe trwała walka dzia- 
owa z małemi przerwami. W 
szampanii wzmógł się przed po- 
udniem ogień działowy do n aj­
miększej siły i trwał przez go- 
•zmę. Zaraz po obiedzie świe- 
ie francuskie dywizye rozpoczę­
ty atak pomiędzy Prosner i flu-

berive, ażeby nam odebrać gór­
ne pozycye na południe od N a u  
roy i Moronvillers Po długiej 
xvalce atak ten się rozbił o sil 
ny opór nas z' ch wojsk, które 
pozostały w zupełnem posiada 
nin swoich pozy су i. Nieprzyja­
ciel poniósł wielkie straty. Dru­
gi atak. który miał nrejsce w ie­
czorem na południe od Nauroy, 
nie wyró ( nał strat nieprzyja­
cielskich.

Wczoraj zestrzelono 25 sa ­
molotów. •

Na froncie macedońskim w  
luku Cerna i na zachód od 
Wardaru trwała w  ostatnich 
dniach ożywiona walka działowa.

-o—
S « i* aea  p t s l s k a  *s* В  o s y  i .
PETERSBURG. 1.5 (BK.). Kon i- 

sya, u tw o rzo n a  d la  1 tęwid&cyi sp ra w  
K rólestw a P. łsk ieg o  po u ro c zy s te j  
с r e m o r i i  rozpoczę ła  w P a łacu  Zi­
m o w y m  sw oją  dz ia ł  ln ść.

P r  z ^ d e n t  m in is t ró w  k s i ą t e  Lwów 
w y p o w ie d z i ; ł  m ow ę, w  k tó re j  n ję ­
dzy  in n y m i z a m ą c z y ł :  „U tw o rze ­
nie  te j  k o m is j i  i je j  d z ia jd n o ś ć  są 
sy m b o lem  j«s  ,ośei i t rw a ło ś  ń ty ch  
p o d s taw  i zasad ,  k tó re  o d tąd  m a ją  
u re g u lo w ać  s to s u n k i  w z a jem n e  d w u  
b ra te rsk ic h  n a ro d ó w ”.

K om isja  n ie ty lk o  m a  z l ikw ido­
w a ć  w sz y s tk ie  d o ty ch czaso w e  z a ­
rząd zen ia  i u rz ąd ze n ia  w sp raw ie  
po lsk ie j ,  ale ró w n ie ż  m a  u su n ąć  
w sze lk  e do tychczasow a sp rzeczn o ­
ści i n ieporozum ien ia  m iędzy  ro sy j ­
sk im  i p o lsk im  n a ro d em . 
U ch w a ły  du ń sk ie j  s o s .  de- 

m oknący  i.
KOPENHAGA. 1.5 (BK.). G łów ­

ne p re zy d y u m  d u ń sk ie j  socyalnej 
d e m o k r a c j i  pow zię ło  d e c y z ję ,  w 
k tó re j  w ypow iada  życzenie za k o ń ­
czen ia  p rę d k ie g o  w o jn y  i " i r a  z 
rad o śc ią  w szy s tk ie  dążer.ia do tego  
f f lu .  oraz a k c e p tu je  w s z y s tk ie  kro 
ki, k tó re  zo s ta ły  ju ż  p rz ed tem  
p rzed s ięw z ię te  d la  os iągn ięc ia  p o ­
ro zu m ien ia  w sz y s tk ic h  narodów' w 
pracy  pokojow ej.

Dale j g łów ne  p re z y d y u m  p o s ta ­
nowiło w ezw ać k o m i te t  w y k o n a w ­
czy m ię d z rn a ro d o w e g o  s o c ja ln e g o  
b iu ra  d > pod jęc ia  da lsze j  m ię d z y ­
narodow ej p racy  z p rz e d s ta w ic ie la ­
m i narodow . D e c y z j a  w y ra ż a  n a ­
dzieję , źe n a d s z e d ł  czas, k ied y  mo- 
ż liw em  je s t  p o ro zu m ien ie  pom iędzy

przeds taw ic ie lam i socy-dnej d e m o ­
k ra c j i ,  k tó ra  ;.(doży iundvHlfciit do 
zaw arc ia  pokoju , k tó ry  m u s i  p r ę d ­
ko n ade jść ,  jeżeh  k ;dy  Europy  nie 
m ają  u m rz e ć  z u p ły w u  k rw i  i z 
głodu
Dzia ła lność  łodz i  p o d w o d ­

nych.
BERLIN. 1.5 (Ur ę iow o) .  Oprócz 

znanych  j :ż re z u l ta tó w  wsltr ło ­
dzi po i w odnych , za topiono  w  o s ta ­
tn i  ;h d n iach  w kan a le ,  n a  oceanie 
A t la n ty c k im  i n a  m o rzu  B a ł ty c k im  
113,000 br. to n  re g is t ro w y ch  przez 
nasz з łodzi i podw odne .

Dym isya  gen,  Niweile.
PA RYŻ 1.5. „ I ta l ia ” donosi, i e  

d y m i ł a  g e n e n -1 a N ivelt)  j e s t  rze 
czą pos tanow ioną .  J ak o  przyczynę 
p o d a je  j e g i  m aso w e  sz.af »wanie 
w o jsk iem  przez co arm ia  francuska  
dozm  ła o g rom nych  s t r a t  w m a te ­
r ia le  lu d zk im .

Z w o ln ie n ie  c z ę śc i  armii  
r o sy jsk ie j .

PETERSBURG. 1 5  (BK). P e t e r s ­
b u r s k a  A g e n c ja  Teleg aficzna d o ­
nosi: Rząd prowizoryczny zarządził,  
aby w szy scy  żołnierze, powyżej l a t  
43" zost'; 1!" uwolnieni od czynnej 
słu lbv  w ojskow ej.

K om ite t  W ykonaw czy robo tn ików  
i żołn ierzy  s tw ierdz iw szy , iż a g i ­
t a c j a  g ru p y  L en ina  p row adzi k ra j  
do cesorganiz&cyi, pos tanow ił  p r z e ­
c iw staw ić  je j  sw ą  a g i t a c j ę  p ro w a­
dzoną przy  pom ocy p ra sy  i s łow nie  
w śród  w ojska.

Rlanifestacye  r a n n y ch .
PETERSBURG. 1 5 (BK.). P e t e r s ­

b u rsk a  A g e n c ja  T eleg ra f iczna  d o ­
nosi: W czora j  p rzed  p o łu d n iem  le ­
czący się  w P e te r s b u r g u  r a n n i  i 
ka lecy  u rządzi l i  w ie lk ą  m a n ife s ta  
eyę. Ze w s z y s tk ic h  szp ita l i  sz ły  
d ług ie  sze reg i  ra n n y c h  do k a te d r y  
K azańsk ie j .  M anifestanci n ieś li  n a ­
pisy, d o m ag a ją ce  się dalszego  pro 
w ad zen ia  w ojny , aby k re w  p rz e la ­
na  n a  polach w alk i n ie  była d a  
re m n ą  ofiarą.

M a n i fe s ta c ja  t a  w y w a i la  na l u d ­
ności s i ln e  w ra ż e n łe.

M il i t s ry z m  w Anglii.
ROTERDAM. 1.5 (BK.). Angiel- 

sk i  m in is t e r  w o jn y  D^rby o św ia d ­
czył, iż j e s t  koniecznemu aby  naro  
d o w i m ó w cy  i p a r la m e n ta rz y śc i  w 
całe j A ng l f  pod ję l i  k a m p s n ię  za 
r e k r u t a c j ą  now ych  w ojsk .

W  A nglii  p sn u jo  ostry  opór p rz e ­
c iw ko zam ie rzo n e m u  p o w ię k sz e n ia  
a ?m ii, g d y ż  na ód a n g ic l s H  za m a ­
ło czu je  do ti j ak cy i  zauf c is .  Ze

s t r  о у k o ak cy i  nie m ożna  spodnie- 
v, ać .-ię poparcia te j  akcyi. W< b с 
teg n  macierzysta, g łó w n a  część 
p ń stw a  an g ie lsk i  go m u s i  ponieść 
ostatnie i tiary, których d o m ag a  się 
ojczyzna.

fcientralność Вгаажуїіі.
G EN E W A . 1.5 (В. K.). W edług 

in fo rm a c j i  szw a jca rsk ie j  a g e n c j i  
te leg ra f iczne j  Brazylia ogłosiła  sw o ­
ją  n eu tra ln o ść  w  sp raw ie  w a lk i  a- 
m e ry k a ń s k o  n iem ieck ie j .
Choroba r o s y j s k ie g o  mini­

s t r a  wojny.
PETERSBURG. 1.5 (BK.). P e te r s ­

b u rsk a  A g e n c ja  T eleg raf iczna  d o ­
nosi: S tan  zdrow ia m in is t ra  Gacz- 
ko w a polepsz}! się. Z apew ne  w 
najb liższych  niach  m in is te r  będzie 
rnódł objąć czynnośc i u rzędow e.
S p r a w a  m o r d e r c y  s a s t r y a -  

o k ie g o  p r e m i e r o .
W IEDEŃ. 1.5 (BK.). R ozpraw y 

w sp raw ie  dr. Adlera ,  k tó ry  z a ­
m ordow ał au s t ry a e k ie g o  p re zy d en ­
ta  m in is trów , hr. S tu rg k h a ,  w y z n a ­
czono na  18 m aja.

L ekarze  i rzeczoznan  су s tw ie r ­
dzili pe łną  odpow iedz ia lność  o s k a r ­
żonego.

R o zk ez  dz ienny  m in i s t r a  
Guezko«fs ,

PETERSBURG. M in is t . r  Gucz-
k o w  w yda ł  rozkaz dz ienny  do w o jsk ,  
m o cą  k tó reg o  każdy  k o rp u s ,  k a ż d y  
p u łk  i k ażd a  k o m p an ia  m a  w y b rać  
n a  przysz łość  sp ecy a lu e  k o m ite ty ,  
do k tó ry ch  będzie na leża ło  u t r z y ­
m an ia  pi rz ąd k u ,  dozór n a d  a p r o w i ­
z a c j ą  i użyem  p ra w n y ch  ś ro d k ó w  
p rzec iw ko  nad u ży c iu  d y s c y p l in y  
służbow ej przez dow ódcę  p u łk u ,  s ą ­
d y  polubow ne p rz y  k o n f l ik ta c h  p o ­
m ięd zy  o ficeram i i szer< g  w e t  mi, 
ог'-'z p rzy g o to w an ie  w y b o ró w  do 
przysz łe j  k o n s ty tu a n ty .
S o c y a U ś s i  r o s y j s c y  n ie  b ę ­

dą k o n f e r o w a l i .
BERLIN „Vosp. Z tg ."  d o w iad u ­

je  się ze S z to k h o lm u , że rosy jscy  
socya ln i d mokra« i nie będą u c z e ­
s tnicz} 1 w  p ro je k to w a n e j  konfe­
r e n c j i  p o k o jo w ej,  j a k a  m a  odbyć 
s ię  w  p  łow ię  m a ja  w Sztokholm ie. 
W p ra w d z ie  p rzy w ó d ca  s cyalis tów  
s z w e d z k ic h  B ran tin g :  baw iąc  w Pe­
t e r s b u r g u  doszed ł  do wnios 11, źe 
ro sy jsc v  de 1- gaci so c ja l is ty czn i  
p rz y b ę d ą  do S - to k h o lm o ,  obecnie 
j e d n a k  w szy s tk ie  t rzy  g ru p y  so- 
cy a l is ty c z n ^  rosy jsk ie ,  j a k  się zd a­
je , dochodzą  do zgodnego w niosku, 
że n a leży  im trzy m ać  się z dal k a  
od  k o n fe re n c j i  sz tokholm skie j.



На sąd historyi.
Prześladowanie unitów wyrażało 

się w różnych formach, dochodząc 
nierzadko do jawnych okrucieństw 
i trzeba poznać dzieje te bliżej, o- 
p*acować' źródłowo, i by świat су- 
wilizowany wiedział, a odrodzona 
Rosya przekonała się dowodnie, do 
jakich potworności była zdolna de­
spotyczna biurokraeya. Bezstronny 
sąd historyi i z tego względu jest 
tu pożądanym, że naród i ducho­
wieństwo prawosławne odznaczają 
się tolerancją, strasznych zaś prze­
śladowań unitów, pizy współudziale 
jedynie kliki popów karyerowiczów, 
dopuszczała się biurokracja, wśród 
której byli i renegaci i ludzie in­
nych wyznań. Niesłuszną przeto by­
ła satyra dawnej gazety rosyjskiej 
„Gołos", w której złośliwie przyzna­
no duchowieństwu prawosławnemu 
największe zdolności apostolskie, 
gdyż ono według słów gazety—w 
ciągu roku dokazało tego, czego 
nie mogło dokom ć duch >wi>ństwo 
katolickie przez trzy wieki: nawró­
ciło unitów—na katolicyzm. Wisto 
cie jest to zasługa biurokracji ro-
syjv>is,icj, O u < i giO -і g tć ł .a  ł u i
z całem okrucieństwem prześlado­
wała i gnębiła unitów, szukając w 
tem odznaczeń i karyery.

Niektórych doprowadziło to do 
wysokich urzędów, a jeden z g u ­
bernatorów lubelskich, polskie na­
zwisko noszący i z polką katclicz 
ką ożeniony, głównie gorliwości w 
prz śladowaniu unitów zawdzięczał 
swe stanowisko. Zre: ztą niema w 
tym wszystkim nic szczególnego, 
jeżeli w samej Rosę i sekta staro 
wurców była źródłem dochodów 
dla policji.

Dużo światła na ponure dzieje 
unickie rzucą różne procesy, a wśród 
nich poważne zajmie miejsce proces 
w Białej, wynikły na tle spisu je ­
dnodniowego. Wiadomości o tej 
sprawie w prasie nie spotykałem, a 
to co przytoczę niżej, opowiadał mi 
kolega uniwersytecki, znany obroń 
ca karcy, ś. p. Julian Krzycki.

Ukaz o spisie jednodniowym na­
kazywał staniw czo wpisywani» o d ­
nośnych danych z objaśnień samej 
ludności, tymczasem unitów wcale 
nie pytano ani o religię ani e ję­
zyk. Zaniepokojenie tem doszło do 
wysokiego stopnia, gdy przenikła 
do nich kopia tajnego ukazu syno­
du, który rozkazał powierzać spis 
„opornych” unitów tylko zaufanym 
prawosławnym, z poleceniem, aby 
nie pytali o religię ani język, a 
wiadomości te wbrew prawu, wpi­
sywali według k s !ąg ludności. Ze 
lektryzowani tą wieścią unici, lęka­
jąc się, że w ten sposób mogą być 
ostatecznie niby dobrowolni} przy 
łączeni do prawosławia, w niektó­
rych gminach guberni iiedleckiej  
areszt »wali adm inistrację gminną i 
strażników, żądając zawiadomienia 
władz, że lud domaga się zwrotu 
arkuszu spisowych i poprawiania 
Ich zgodnie z ukazem cesarskim. 
Przybyło na skutek tego z powiatu 
władze lud puścił z powrotem do 
piero po przyrzeczenia, że jego żą­
dania będą spełnione. Rozpoczęły 
się narady z gubernią, może i w y ­
żej, z dotrzymaniem obietnicy ato­
li zwlekano i ostatecznie "postą­
piono jak zwykle w podobnych ra­
zach: posłano wojsko i rozpoczęły 
się egzekucje  i represje. W rezul­
tacie wszczęto proces o bunt (gro­
żący katorgą) i kilkudziesięciu uni­
tów sądzono w Białej. Sąd okręgo­
w y dopatrzył s ę oporu władzy i 
skazał na roty aresztanckie, a Izba 
sądowa znabzła  tylko—zakłócenie 
spokoju publicznego, z karą kilku 
dni aresztu i uwolniła nieszczęśli­
wych z więzienia, gdzie po parę lat 
przebyli. Czy Izba mięła z góry 
nakaz umorzenia w ten spcsób tej

O b y w a t e l e !
Zbliża się roczr.i':?, droga każdemu Polakowi, rocznica 3-go  

Maja, ow ego  m om entu , kiedy Naród, ćwiadom y win sw ych i błę 
dów, w poczuciu potrzeby naprawienia ich, uczynił krok ważny, 
kładąc podwaliny trwałe pod nowe życie. Rocznicę tę m am y po 
raz pierwszy obchodzić, kiedy Państwo Polskie odradza się na n o­
wo, kiedy dla Narodu świtają nówe jutrznie. Niechaj tedy dzień 
ten będzie dniem  święta narodowego. Niechaj będzie on 
rozpam iętywaniem  wielkiej chwili w przeszłości, aby z niej na 
przyszłość wzór brać i naukę. Pamiętajmy, że dzień ten to świa­
dectwo naszej m ocy i wartości duchowej, a pam ięć o tem  niechaj 
nam  sił dodaje i krzepi w walce o jutro Narodu. Dajmy świa­
dectwo, iż rozumiemy znaczenie 3 Maja, że hasła, rzucone prze­
zeń 126 lat tem u żywy oddźwięk w sercach naszych budzą, że 
c h c e m y  dziś, tak jak pradziadowie nasi ongi, nowej Polski, co  bę­
dzie m atką dla wszystkich. Dajmy wyraz tem u w uroczystym sku­
pieniu i poważnym  obchodzie rocznicy 3 Maja. Niechaj więc dzień 
ten będzie świętem wszystkich, niech cały Naród skupi się dla 
pracy koło zmartwychwstałej Polski. Л jak ongi, tak i dziś poglą- 
dajmy z wiarą w przyszłość— bo ona nasza!

Komitet Obchodu 3-go Majo.
haniebnej sprawy, czy też sao a to 
zrobiła, nie wiadomo, niewątpliwie  
wszi.kle musUłr wiedzieć o bez­
prawnym ukazie synodu, prowoku , 
jąeym wystąpienie unitów, chociaż 
obrońcy i oskarżeni milczeli o tym, 
wiedząc, że natarczywie żądanoby 
wyjaśnień, kto tak ważną tajemni 
eę państwową zdradził i przez to 
ujawnił, że biurokracja miała na 
swe usługi dwa prawodawstwa: ja­
wne i tajae.

Obrona na wyraźną pr. śbę oskar­
żonych nie mówiła również i o tym, 
że w więzieniu w obecności tow a­
rzysza prokuratora katowano Uh, 
czego liczne pozostały ślady. Mil 
czano o tym w rbawię gorszych 
następstw, bo biurokracja była 
wszechwładną i me znała litości. 
Krzycki mówił mi o tej sprawie 
już po jej ukończeniu, a wlec na 
chłodno, nie pod pierwszym wraże­
niem. tymbardziej przeto zasługu ą 
na uwagę pamiętne mi jego słowa: 
„Nie myślałem, żeby w końcu XIX 
wieku byli ludzie tak gorącej w ia­
ry, przypominającej pierwsze czasy 
chrześciaństwa. Chciało się Uh no­
gi całować”. Słowa te wyszły nie 
z ust rozegzaltowanej panienki ani 
wstępującego w życie entuzjasty, 
lecz z ust głośnego w kraju obrońcy 
karnego, którego praktyka zawodo 
wa stykała ciągle z występkiem i 
zbrodnią i mogła wrażliwość na 
niedolę ludzką silnie przytępić.

Rzeczowy proces zasługuje na 
wszechstronne zbadanie, jako jeden 
z oburzających faktów wyrefinowa- 
nego prześladowania unitów, a za­
razem jest on jaskrawym dowodem, 
jak biurokracja dla swych celów  
sztucznie „r biła” statystykę reli­
gijną i narodowościową w Chtlm- 
szczyź iie .  Wiele szczegółów tej 
sprawy wyjaśnić mogą żyjący jesz­
cze jej męczennicy, du żo” także 
światła rzuciłby zapewne na nią 
drugi, występujący rszim z Krzy- 
ckim obrońca, którego nazw skan ia  
pamiętam. Z biegiem cztsu wiele 
z tego może się  zatrzeć i zupełnie 
zaginąć. Nadto—i to jest okolicz­
ność bardzo ważna— odkrywa się o- 
becnie dostęp do źródła t-j  sprawv, 
jak i wszystkich jej pokrewnych. 
Nowy rząd m-pewno nie odmć i 
pozwolenia na zapoznanie się z jej 
tktaroi, oraz z odnoszącymi s ę do 
niej dokumentami w Synodzie i w 
ministeryum spraw wewnętrznych, 
jak i wcgóle z dowodami prześlą 
dowema unitów. Przebywający w  
Rosy i Polacy mogliby poczynić s ta ­
rania w  tym względzie, a w kraju 
należałoby zbierać wszelkie w tych  
kwesty ach materyrły i dowody — 
dla sądu historyi nad prsrśledowa 
niem unitów wr końcu XIX wieku.

A. Napiórkowski.

Telegram щ и п  angielskiego w  sprawieмиея Ж
Jak donosiliśmy, rządy angielski, 

francuski i v łoski dały przez swych  
ministrów spraw zagranicznych m i­
nistrowi rosyjsk. M iłakowo«i. zu­
pełną aprobatę co do postanowień 
w sprawie polskiej i nadesłan tele­
gramy gratulacyjne z powodu ode 
zw? rządu tyrncz- sowego.

Jak czytamy obecnie w pismach 
angiel-kicb, ujęty był telegram rzą­
du angielskiego w iłowa następu­
jące:

„Do ambasadora Buchanana!
Rząd Jego Królewskiej Mości, o 

trzymawszy od przedstawicieli rzą­
du rosyjskiego treść odezwy Rosyj­
skiego Rządu Tymczasowego do 
narodu polskiego, prosi pana o w y ­
rażenie ministrowi spraw zagrani­
cznych wdzięczności za jej zako 
munikowimie i o wyrażenie mu go ­
rącej symuatyi, z jaką rząd brytyj­
ski przyjął peln-ł szlachetne śei w y­
stąpienie Rosyi. Wystąpienie to 
byl) podyktowane tym samym d u ­
chem wolności, który ożywia jej 
sprzymierzeńców w wojnie obecnej. 
R ząd  b r y t y j s k i  c z u j e  s i ę  
s z c z ę ś l i w y ,  iż  m o ż e  o ś w i a d ­
c z y ć ,  ż e  c a ł k o w i c i e  p r z y ­
ł ą c z a  s i ę  do u z H sn ia  z a s a d  
n i e p o d l e g ł o ś c i  i z j e d n o c z e ­
n ia  P o l s k i .  Urzeczywistnienie  
tych zasad, zdaniem, Witlkioj Bry­
tanii, strlo się ter 7. możliwem  
dzięki liberalnemu i pełnemu mą­
drości państwowej oświadczeniu  
Tymczasowego Rządu Rosyjskiego. 
T e r s z  W ie lka  B r y t s n i a  j e s t  
g o t  «  w  e  do  »© czyn ien ia  
w s z e l k i c h  w y s i ł k ó w ,  a b y  o-  
s i ą g n ą ć  t e n  te l  w  z u p e ł n e j  
j e d n o m y ś i n o ś  i z  R o s y ą “ .

Na mocy tf g » telegramu ir Bu­
chanan wygłosił mowę do reprezen­
tantów prasy rosyjskiej, którą za 
„Dziennikiem Piotregrodzkim” w 
strzeszczeniu podajemy:

„Wiąże nes teraz z Rosyą nietyl 
ko w sp óh y  interes i braterstwo 
uroni, lesz i przyj, źń serdeczna. 
Koalicja nie walczy o cele egoisty  
czne; walczy ona o wolność i nie­
podległość namdów, o p ra w o  i hu­
manitaryzm. N a t c h n io n y  p i ę k ­
ną I s z l a c h e t n ą  m y ś l ą ,  «  
z n a j d u j ą c ą  ż y w y  o d d ź w i ę k  
міг s e r c a c h  a l i a n t ó w ,  R z ą d  
T y m c z a s o w y  tyłk<a c o  w y-  
c i ą g n ą ł  d łoń  d o  b,<aoi P o l a ­
k ó w ,  d ą ż ą c  d o  w y l e c z e n i a  
śch o d w i e c z n y c h  r a n  i o b i e ­
cują«  odjbud«. ™snej i z j e d ­
n o c z o n e j  P o lsc e  n i e p o d l e g ­
ł o ś ć  i w o l n o ś ć “ .

„Niestety, i przy nowym ustraL, 
agenci n i e m i ł y  ;aksamo, j a k p /r 
dawnym, usiłują siać waśń porf8' 
dzy aliantami fałszywie oświetlaj5« 
to co się  dzieje w Anglii. Dalej * 
Buchanan dowodzi, że takiem {f 
szowaniem opinii jest tw ierdze^’ 
iż W. Bryt nia walczy i wciągjFL 
walki innych dla celów żarłoczna 
kapitalizmu. Г 1

Jedyny cel cf.ar, składanych pre 
W, Brytanię, to eof lięci-? sprawjF, 
liwego zadośćuczynienia dla wszj u 
kich, którzy uciepicli wskutek | ( 
barczości i "napaści Niemiec, a trp 
że zapobiegnięcie powtórzeniu . z 
takiego w przyszłości”.

M anitKfarye polskie w Paryżu, i«
W kościele polskim w Paryżu zi 

uroczystem nabożeństwie odczytita: 
odezwę Rządu Tymczasowego rJ 
Polaków i wygłoszono kazani^c 
wyrażeniem głębokiej wdzięczno^-
za szlachetny czyn Rosyi. Na Sj8

stal :bożeństwie byli obecni przedstal 
ciele wszystkich sfer kolonii 
skiej, przedstawiciele rządów fri 
cuskiego, angielskiego, włoskie 
oraz rosyjskiego

Patronaty Macierzy Polski, 
nad szkółkami miejskimi j
W sobotę dn. 21 kwietnia w 

kalu Gl. K. R. przy ul. EwangeljL 
kiej № 6, odbyło się zebranie 
jących się stworzyć pod egida 
cierzy patronatów nad dziećmi 
częszczającemi do szkól elem en|r  
nych miejskich. 10'

Patronaty określają program dna 
łalności rozległy. Pagną objąć ojtre 
kę i jako dozór lekarski, і рожі 
wnikająca w braki niezbędnych, igr 
realniejszych potrzeb ubrania, ot 
wia, ksiąxek it.p„ ale niemniej ptu 
gną zogniskować i ująć w swe;>n 
ve pra-.ę wychowawczą nad monę, 
nym rozwojem dzieci i kształtowe 
niem ich charakteru. iz

W życiu jedm stki, jak i w dpc 
jach społeczeństw i narodów, am 
większą wagę i wartość s ta n o w ił  
charakterów, wyrobiona wola, jL 
ność i niewzruszoność zasad, a i 
trwała siła siła w przeprowadzę: 
zamierzeń i celów, owa tężyzna; 
cha, umiejąca opanować wszel 
słabość i okoliczności, i posm 
tam los własny i losy innych doi 
się chce świadomie, a nie dokąd^ 
pychaję bezwiedne, na oślep dzie­
jące instynkty i skłonności.

Nasze wychowanie na ogół 
te jest  za miękkie, nie dość pla i 
we i nadewszystko za mało wjF! 
biające w dzieciach poczucie 
wiązku, dpowiedzialncści i poli » 
nia na sobie. l!

Dziś więc gdy nades? 11 chw ilPj 
gólnej pracy narodowej gdy nar , 
cie swobodnie obejmujemy stert 
chowawczy, należy w każdym « 
kresie i na icGŻoem polu prąci > 
zorganizować tak, aby dotychca ! 
we braki uzupełnić, usterki 1 
prawić.

Szkoła, nawet najlepsza wzort 
rie wystarcza. Charakter dzi 
kształtuje się wpływami sięgajl 
ml we wszystkie dziedziny iy  
zarazem i czynem, wprost jak bił 
m nsstyką moralną я

W tym celu zatem patron; ty 
programie swym  zakreślają opt 
pogadanek i ćwiczeń etyczny<4 
wycieczki niedzielne z od powiel 
mi kierownikami, i urządzenie“ 
jęć wakacyjnych, które nie przef 
zając, wdraźcłyby jednak do pf 
do wytrwałości i samodzielne1 
projektują też i zaprowadzając 
Ki szkolne dla r ' dzenia za 
wania przyrody, . zarazem i 
gnięcia dzieci do zaję' sy stem a
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itri c h  i poiytecznycq, do poszano 
Ufania wiasaej i cudzej pracy i ca­

ł e g o  dobra.
daj 2organizowanie tych ogródków 
6Le względu na wiosenną porę, na- 
1 *;]ącą do działania, wysunęło ten 
% m kt na pierwszy plan sobotniego 
>a ebrania, które zagajone j rzez W. 
:nes. Jaworowską, odbyło się pod prze­

wodnictwem W. SL Wolskiej, a w 
P%ecności nienr ! wszystkich pań i 
^iaców kierowników szkół miejskich 
ZJ kilkunastu innych osób zaproszo- 
v łych.
11 placów pod ogródki, ofiarowanych 

: >rzez osoby prywatne, a zdobytych 
dównie staraniem W. Jaworowskiej, 

-e s t  kilka, prócz tych są trzy place 
lane przez miasto. Lecz wobec du- 

‘ ;ej ilości szkół (22) i dużej liczby 
ujzieci (parę tysięcy) place nie wy 
'%arczają aby obdarować wszystkich.
- >rzytem z toku dyskusji, które się 
n%czyły na temat podziału ziemi i 
10hajracyonalniejszego jej zużytkowa-
I | i ft. wypadł wniosek zasadniczy:
:at Że w dzisiejszych ciężkich ‘ wa- 
Ppnkach wyżywienia się, wprost gło- 

i braku wszelkich produktów, 
i«ii8 można zmarnowec ani łokcia 

aemi, przeto względy pedagogiczne 
■^czy się z utylitarnymi i tak dr i 
hjl e.ę i z r °3d?a t>!aep, aby p o iy .d k  
lironkretny przyniosły.
-! Stąd wypłynęły i decyzye, że:

I I  1 )  działki ziemi będą miały po 
iOO łok. kw.

2) obdarowane niemi zostaną tyl- 
Lto dzieci lat 12, zdolne pracow; ć 
ev ziemi, najbiedniejsze i blisko da- 
jego blecu zamieszkałe, by rodzice 
.w zajęciach dopomagać moglb 
]\ Dozór nad ogródkami na placach 
Drywatnych objął znany z umiejęt- 
lości fachowej W. Puternicki, zsś 

biad placami miejskimi niemniej wy 
prawny kierownik W. Falkiewicz, 
Który prowadzi też urządzenie o  
igródków dla szkół średnich. 
o: Same sprawy patronatów dla bra- 
Ptu czasu odłożone zostały donastę- 
1 łnego zebrania, które mamy nadzie 
»ę, jeszcze liczniejszych zgromadzi 
Uczestników i da możność wprowa­
dzenia w życie tak potrzebnych i 

Ifożjtecznych dla naszych dzieci za ­
mierzeń.

Stanisławo. S. Wolska.

1 Bfliif ! $8111.

Dziś po raz trzeci wesoła operetka 
operetkę uroznia-

j i'v- i L1Ó.C
J Targ na dziewczęta’ 
llcają efektowne tańce.
I — W czwartek jak w dzień 3-go Maja 

,a W a przedstawienia, z k t ó r y c h  
fy r .  Halicki przeznacza 25 proc. na Ma- 
ic.erz. Po południu daną będzie po cenach 
Sajnizszych historyczna sztuka I. J. Kra- 
fzewskiego (Bolesławlty) „3-go Maja" w 
ZiOwnych roiacli z pp.: Urbańską, Weiss 

PT- Halickim, Dąbrowskim, Batogow- 
f  ,’ Biernackim, WzorczykowsKim reży- 
jfeeruje dyr. Halicki słowo wstępne wypo- 
e- ® P- Zygmunt Kucharski. Początek o 
E0QZ 3-ej wieczorem piękna operetka „Pol- 
| и а  krew” W akcie З-im (na dożynkach) 
i . również będzie wykonany po raz 
yierwszy „Mazurek” z udziałem dzieci.

f *  m  o  м

t  ш ш в щ  i т ы щ

L S z k o ła  w  P io t r k ó w -
Ir *  <Kor- własna „Gł. Lub.“).

Jak  pięknie przyjmuje się 
na wsi ziarno oświaty, niech 
świadczy o tern list młodzie­
ży. uczęszczijącej na kursy 
wieczorne w Piotrków ku, któ 
rv Po opracowaniu styliczycz- 
nem podajemy poniżej:

'V 1916 roku powstała nasza ssko 
założycielem i opiekunem szkc- 
był Michał Kasprzak, gospodarz 
Wi?i Piotrkówek, który,"jako pra­

wy syn naszej rodzimej ziemi, dbał

0 przyszłość wiejskiej młodzieży. 
W tym celu założył on szkołę w na­
szej wiosce, aby dać możność mło­
dzieży nasztj poznania światła nau­
ki, historyi P ilsk i i historyi wiel 
kich ludzi.

Musiał on jednak przezwyciężyć 
wielkie trudności, aby zwalczyć za­
cięty opór tych małych duchem 
wrogów oświaty, który nie chcieli 
szkoły; walka była ciężka, lecz Mi­
chał Kasprzak nie uląkł się tych 
przeciwności, stawił im mężnie czo­
ło i w końcu zwyciężył, za co my, 
uczniowie, składamy mu, jako dziel­
nemu obywatelowi kraju słowa go­
rącego uznania i serdecznej wdzię­
czności.

Dziś posiadamy własną szkołę i 
dobrego nauczyciela i uczęszczamy 
do tej szkoły z wielką radością i z 
wielkim zapałem.

Tak się rozpoczęło nasze nowe ży­
cie; dzień za dniem przechodzi nam 
szyb to i przyjemnie gdyż oczy na­
sze zobaczyły wiele cudów, których 
przedtem nie znaliśmy. W ten spo­
sób minęła zima i oto dziś wscho­
dzi zorza i zbliża się wiosna żarów 
no na ziemi jak i sercach naszych. 
Wdzięczność nasza należy się rów­
nież p. nauczycielowi, który gorli­
wie pracował z nami i nad nami, 
ucząc nas poznawać prawdę życia
1 prawo Boże!

I chociaż nie tak  dawne błądzi 
liśmy w mrokach, dziś poznajemy 
jak  wielkim wrogiem jest ciemno­
ta  i pragr ęliśmy być ludźmi, któ- 
z z y  służą swojej Ojczyźnie. Pragmie- 
przeto oświaty gdyż jej nam ogień 
nie spali i woda nie zabierze, pra 
gniemy poznać życie i dzieje Oj 
czyste!

Dziękujemy również wszy-stkim 
tym którzy ' dopomagali do ctwar 
cia szkoły w naszej wiosce, jak rów­
nież i Wielebnemu ks. Proboszczo­
wi, który dokonał poświęcenia na ­
szej ! zkoły.

M łodzież z kursów wieczorowych 
ze w si Piotrkówek.

ї 9  І I  8 ? t
*% Vf sp r a w i®  o b c h o d u  3 

m a ja .  Komitet obchodu 3 maja za 
naszym pośrednictwem zwraca się 
do wszystkich obywateli z wezwa­
niem, aby w dniu tym udekorowa­
li swoje domy oraz balkony m iesz­
kań, do . pracodawców zaś zwraca 
się z gorącym apelem, by umożli 
wili uczczen'e święta narodowego 
wszystkim pracownikom przez za­
wieszenie pracy w fabrykach, za- 
kłidiich, warsztatach i biurach bez 
uszczerbku materialnego dla p ra ­
cowników.

*** Gdcaeyt w  dn . 3 fifiaja.
„Staraniem Sekcyi Odczytowej Pol 
skiej Macierzy Szkolnej Koła miej 
skiego, w porozumieniu z Komite 
tern Obchodu, dn. 3 Maja r. b. urzą­
dzone będą następujące odczyty na 
tem at Konstytucji 3 Maja: 

o godz. 6 po pc-ł. w sali Resursy 
Obywatelskiej wygłosi p. Stefan 
Smoleński, 

o godz. 7 po poł. w sali Stowarz. 
Robotników Chrześciańskich (gmach 
po-Dominikański), w y g ł o s i  pan 
Ryszard Wojdaliński, 

o gedz. 7 po poł., w szkole fa­
brycznej W go Wolskiego na Bro- 
nowicach, wygłosi p. Zygmunt K u ­
charski.

Nadto w sali Teatru Wielkiego 
przed popołudniowym przedstawie­
niem, punktualnie o godz. 3, od­
czyt specjalnie dla młodzieży wy­
głosi p. Zygmunt Kucharski, Wej­
ście na wszystkie odczyty bez­
płatne.

*% 3 m a ja  p r z e d s ta w e e u ś e  
z  u s t ę p s t w e m  na Wiacie®®.
W porozumieniu z Tymczasowym 
Centralnym Zarządem Okręgowym 
Polskiej Macierzy Szkolnej W.P. 
Halicki, Dyrektor "Teatru wielkiego,

** *„ „ Ne g o r ą c y m  u c z y n k u
kradzieży portmonetki z pieniędzmi 
z kieszeni G. J. Milicja przytrzy 
mała 18 letniego chłopca K. J., któ 
rego osadzono pod kluczeńi, zaś 
sprawę skierowano na drogę s ą ­
dową.

P o m y s ło w y  sym tiłsm t.
Starzec Józef Jasik, lat 74, nie m a ­
jący stałego miejsca zamieszkania, 
starał się kilkakrotnie dostać do 
którego bądź ze szpitali miejskich, 
lecz po oględzinach lekarskich nie

daje w dniu 3 maja r. b. 2 przed ’ 
stawienia, z który с л oewien procent 
przeznacza na cele Polskiej Macie- 
)zy Szkolnej przedstawienie poco 
łudniowe specyalnie dla młodzieży 
uprzedzono  będzie odczytem prof. 
Kucharskiego. " 79

*** Ś w ię t o .  Wspólna Reprezen- 
tacya Krajowego i Banku Przemy­
słowego Królestwa Galicji w Lub­
linie zawiadamia za naszem pośred­
nictwem, że kasy jej i biura będą 
w dn. 3 maja r. b. z powodu rocz­
nicy Konstytucji dla publiczności 
przez cały dzień zamknięte.

*** S p r z e d a ł  z n a o z k a .  W 
Niedzielę 6 maja, w święto Królo­
wej Korony Polskiej, odbywać się 
będzie sprzedaż znaczka, na zasile­
nie funduszu wsparć weteranów 
1863 r.

Komitet wsparć weteranów nie 
wątpi, ża patryotyczny Lublin nie 
poskąpi drobnych ofiar na zapomo 
gi dla 70 — 80 letnich starców, nie 
mogących już zapracować na siebie, 
a którzy, w latach młodzieńczych, 
nieśli.życie w ofierze dla odradza­
jącej się na schyłku ich życia Oj­
czyzny.

Panie, które przyobiecały zająć 
się kwestą znaczka na Weteranów 
1863 r. raczą się zebrać w Przy­
chodnie] Towarzystwa walki z g ru­
źlicą (Początkowska 10) w dniu 3 
maja o godz. 3 i pól po p< ludniu.

*** N a c z e ln y  K o m e n d a n t  
z w ią z k u  H a r c e r s t w a  P o l­
s k i e g o ,  X. Jan Mauersberger, 
przyjedzie do Lublina z Warszawy 
dnia 5 maja wraz z szefem kw ate ­
ry głównej p. Olewińskim.

X. Jan Mauersberger wygłosi w 
gnin 6 maja (w niedzielę) o godz. 
12 i pół w poł. w s li Resursy Ku­
pieckiej odczyt: „Zadania i cele
Harcerstwa polskiego”.

Bilety w cenie 60 i 20 hal. do na­
bycia w ksiągarni W-nych Gebeth­
nera i Wolffa.

*** O s o b is t e .  Wszystkim kole­
żankom i kolegom, którzy bezinte 
resownie brali udział w moim bene- 
fisie oraz licznie zgromadzone^ p u ­
bliczności, która tym dała mi d o ­
wód sympatyi i uznania, — składa 
serdeczne podziękowanie.

Sz. Konarski.
*% Z k r o n ik i  t o w e r z y s »  

s k i e j .  Dnia 1 maja 1917 r. w Ko­
marówce w Ziemi Siedleckiej od­
był się ślub p. Zofii Judeyko z p. 
Maryanem Oklswcem porucznikiem 
C. i k. armii. Pobłogosławił zwią­
zek małżeński ks. proboszcz Rud­
nicki i ks. S )bieszek. 747

*** Do o d e b r s n ia .  Pan A. Ko-
strowski z Ożarowa może odebrać 
w Administracji „Głosu” list od 
Mieczysława Kostrowskiego.

*** R o z p a c z l iw y  k r o k .  Szy­
mon Pawlak, włościanin ze wsi Ko- 
sarzew, gminy Kszeszów, pow. Lu­
belskiego, usiłował pozbawić się ż y ­
cia przez poderżnięcie gardła brzy­
twą. Desperata przywieziono na 
ku rac ję  do szpitala pp. Szarytek w 
Lublinie gdzie stwierdzono, że krtań 
jest nie naruszona i niebezpieczeń­
stwo mu żadne nie grozi.

Przyczyną tego rozpaczliwego k ro ­
ku, jak  informują sąsiedzi jego, jest 
zniszczerie posiadłości Pawlaka 
przez wojnę

został, jako zdrowy, przyjęty do 
szpitala. Jednakże Jasik  nie da-: 
za wygraną i  postanowił podstępem
dostać się du szoitala. W tych 
dniach bowiem położył się on na 
chodniku przy ulicy Królewskiej i 
zac£ął jęczyć. Milicjant wezwał 
Pogotowie, lekarz jednak po zbada­
niu uznał J sika za zupełnie zdro­
wego. Podstęp Jasi&u rh etyl ko że 
się nie udał, lecz zamiast do szpi­
tala został osadzony w areszcie za 
symulowanie i wzywanie bez po­
trzeby Pogotowia.

Z a ta r g i  k o n k u r e n c y jn e .  Sąd po­
koju drugiego okręgu m. Lublin», rozpa­
trywał cibkawą sprawę Ruehli Nissenbaum, 
w-łuscielki sklepu, przy ulicy Olejnej nr. 8 
1 Szyi Blumensztoka, właściciela sklepu 
również przy ul. Olejnej nr. 7 sąsiedzko- 
konkurencyjnych sprzeczek i wzajeinntgo 
odbijania sobie klijentów, z powodu czego 
Szyja Blumensztok oskarżył swą sąsiadkę, 
Nissenbaum, o zniewagę słowną w stosun­
ku do niego i jego rodziny, zaś Nissen- 
baum oskarżyła ze swojej strony Blumen­
sztoka o czynne zuieważenie, to jes t  uży­
cie przemocy. Sąd po dokładnem zbadaniu 
sprawy wydał wyrok skazując Szyję Blu­
mensztoka na 7 dni aresztu policyjnego, 
zaś Ruchlę Nlssenbanm na 60 kor. grzyw­
ny z zamianą na pięć dni aresztu policyj­
nego.

*** Za k r a d z ie ż  p ie n ię d z y  z  k i e ­
s z e n i .  Szyja Dynerman, lat 17, nie mają­
cy stałego miejsca zamieszkania, niejedno­
krotnie już karany jako złodziej kieszon­
kowy, został ponownie skazany przez sąd 
pokojn IV okręgu na cztery miesiące wię­
zienia za usiłowanie kradzieży portmonet­
ki z kieszeni Stanisławowi J.
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Jó z e f a  R udnik  z Borowicy, gminy 
Pawłów, powiatu chełmskiego zawiada­

mia męża, Wojciecha Rudnika, w czynnej 
armii rosyjskiej, 267 piechotny kowelski 
pułk, 75 dywizya, niestrojowa rota, 2 plu­
ton, o swoim i rodziny zdrowiu. Proszę o 
wiadomości tą  samą drogą.

An to n in a  Ś w i e t l i c k a  z Borowicy, 
gm. Pawłów, powiatu chełmskiego, za­

wiadamia męża, Jana Świetlickiego, wy­
wiezionego przez władze rosyjskie do 
więzienia w Czernihowle gubernialnym, że 
je s t  zdrową wraz z rodziną 1 prosi o wia- 
domości tą samą drogą.________________92

Br o n i s ł a w o w i e  R o s i e w i c z o w i e  w 
Lublinie, zawiadamiają Michałost1, o 

Pachlów wr Kijowie, Michałowska 12—26, 
ża wiadomość osób nam drogich w „Gło­
sie Lu1 elskim” wyczytaliśmy. Ja miesz­
kam z Zosią w Lublinie. Ojciec na daw- 
nem stanowńsku. Adamowie wraz z dzieć­
mi zdrowi, powodzi im się niezłe. Wan­
dzia w 5-oj klasie. Matka Janiny żyje, 
mc zajęcie. 225 kor. od W'is otrzymałam, 
więcej nie przysyłajcie pieniędzy. Rzeczy 
Wandzi ocalały. Mani i nasze wszystko 
zniszczone. Mani fortepian jest, ale b. ze­
psuty. Czy o Mięciu Sekutowiczu nic nie 
wiecie? Mój Miecio, że jest oficerem wy­
czytałam, straszny niepokój mnie trapił, 
nic do tej pory nie wiedząc o nim, przy­
ślijcie mi ]ego adres w ogłoszeniu. Nusia 
niech Babci nie zapomni, Dziadzio b. tęsk­
ni za Nuslą. Ogłaszajcie się często. Co się 
dziejo z Jaskiem Pawła? Pisma proszona 
są o przedruk.________________________746

Ik o l im o w s c y  i H lo s k a le w s c y  z Lu- 
blina, zawiadamiają dr. Kronlanda w 

MtkiejewTe, że ogłoszenie jego czytali. 
Dziękujemy za wiadomości o wszystkich, 
wiemy z ogłoszenia p. Szczypiorskiego, 
że Zygmunt się ożenił, a z listu Gaatona. 
że Nina biła  u was w święta. Czy Lolek 
jest z nią? Co dziejo się z Heniem? Mama 
zdrowa, kilka razy chorowała na swoje 
bóle, ale naogół atretyzm zmniejszył się 
wskutek lekkiego odżywiania. Wuj Wła­
dysław przechodził ciężką operację  ślepej 
kiszki w styczniu, ciągle chory. My reszta 
zdrowi. Przez waszą posiadłość idzie ko­
lej, rzeczy trochę ocalało Józiów' miesz­
kanie w całości. Niech Zygmunt nie 
sprzedaje inwentarzy, bo to skarb. Prze­
syłamy wam wszyscy kochani uzdrowie­
nia, Paulci i Zygmuntowi życzenia szczę­
ścia. Dużo listów wysialiśmy do Niny ido 
V'as. Jeszcze raz wszystkich najserdecz­
niej pozdrawiamy. 29 kwietnia 1917 r. 741

Ja n  B a r a n o w s k i ,  cukrownia Milejów,
Lubelskiej ziimi, zawiadamia-ojca swe­

go Stanisława Baranowskiego w cukrow­
ni Sok ołówka, gubernii podolskiej, żo pra­
cuje na miejscu i jest  zdrów z * dziną 1 
prosi o zawiadomienie, co słychuć u ro­
dziców i braci z armii czynnej. Odpowiedz 
tą  sam \  drogą. Pisma zakordonow» upra­
sza się o przedruk.__________ ________

Kr y s t y n *  W ilczyń sk a ,  Osada Głusif. 
gmina Zemborzyce, poszukuje swego 

i. a. Franciszka, który przebywa w Ame- 
r y t . i uprasza wszystkie dzienniki polskie 
1 rosyjskie o przedruk niniejszego. 745



iigólnc zebranie Oddziału 
Lubelskiego Felsbiego Towarzy­

stw a Krajoznawczego.
W  niedzie lę ,  d n ia  29 b. m. w lo ­

k a lu  w ła sn y m  o d h t ło  s ię  ogólne 
roczne zeb ran ie  cz łonków  t u t e j s z e ­
go o d d z ie la  T o w a rzy s tw a  K ra jo ­
znaw czego. O bradom  przew ódn iczy i  
р. H. W ie rc iea sk i ,  s e k re ta rz e m  b j ł  
p. N ow ińsk i,  obecnych było k ilka  
naśc ie  osób, co dow odzi,  iż cz łonko­
wie nie in te re su ją  się Tow erzy- 
s tw em .

S praw ozdan ie  za rząd u  za rok  1916 
o dczy ta ł  p. U z ie m b b ,  p ro to k u ł  zaś 
k om isy i re w izy jn e j  p. N ow iński.  
S p raw ozdań  e to w raz  z b u d że te m  
n a  rok  1917 zebran i bez d y sk u sy i  
z a tw ie r d z i ł . W  im ie n iu  now ozor- 
gan lzow ant j  przy  T-w ie „ S e k c j i  fi 
i y o g r b f n z n - j "  zabrał  f . l ; s  p. L i ty ń ­
ski, in f  - rm u jąc  zeb ra ry -  h o p lan ie  
pracy , j a k i  s bie S tk c y a  n a  p r z y ­
szłość zak reś l i ł  , i zach ęca ł  g łó w ­
nie s f e r v  n a u c zy c ie lsk i*  do z a c h ę ­
cania młodzieży* szk o ln e j  do zb ie ra ­
n ia  okazow p rzy ro d n iczy ch ,  k tó re  
pow inny  p o w ię k sz y ć  zbiory T wa. 
W celu u ła tw ie n ia  te j  p racy  zb iera­
czom, sek e y a  p rz y s tę p u je  do w yda- 
„ w sk a z ó w e k  d la  zb ieraczy  okazów, 
f iz jo g ra f ic z n y c h ” p ió ra  prof. R aci­
borsk iego .

Tracę  k o le k c jo n o w a n ia  różnych  
okazów  z dz ied z in y  Lory, рчппу  i 
m in e r . lo g i i  naszego  k ra ju  na leży  
ro zw in ąć  i p n s t tw jć  n a  o d p o w ie ­
dn ie j  stopie, r .au k o w -j,  gdyż ,  j a k  
w iem y, dz ia ła ją  w  K ró l - s iw ie  2 k o ­
m i s j e  f i iy o er t- t iczae ,  z A  żone przez  
w ładze  o k u p a c y jn e  (w  W a rsza w ie  i 
Kielcach), k tó re  ro z p o rzą d za jąc  bo- 
g a U m i  ś ro d k a m i  p o m o cn iczem i w y ­
ław ia ją  z k r a ju  o g ro m n e  i lo ś . i  o k a ­
zów, m a jący ch  zb eg ac ić  m u zea ,  w 
k aż d y m  razi* nie tu te js z e .

W ybory  dęły  w y r r k  n a s tęp u ją cy :  
do Zarządu: na  p r e z e s i  w y b ran o  p. 
A lfreda L ityńsk iego ,  n a  w ice  p re z e ­
sa  p .S ta n is ła w a  U ziem błę , n a  s k a r b ­
n ik a  p. Now ińskiego , na  s e k r e ta rz a  
p. N o w ak o w sk ą ,  n ad to  р. K. P u te r -  
n ick iego .

Do kom isy i rew izy jn e j  pow ołan i 
zo s ta l i  pp. A H erlen , W. C-icrwiń- 
siti, F r .  R aczkow sk i.

Po za w y c z e rp a n y m  p orządk iem  
d z ie n n y m  р. H. W ie rc iea sk i  p rz e d ­
s ta w i ł  z e s ta w ie n ie  s t r a t ,  tak ie  n a ­
sza  o k u p a c y a  pon ios ła  w sk u tek  w o j­
ny, a  m ia n o w ic i i  w  budynkach , 
lasach , in w e n ta r z u  ż y w y m  i t. p. 
J a k  tab l ice  w y k a z u ją ,  w  n iek tó ry ch  
w y p a d k a c h  s t r a t y  te  w y n o szą  bez 
m ała  50 proc. P o z a te m  d łuższy  
czas za ję ła  dość  o ży w io n a  d y s k u ­
s j a ,  co do  d a lsze j  d z ia ła ln o śc i  T-w a 
n ie ty lk o  tu te j s z e g o  o ddz ia łu ,  lecz 
rów nież  i C en tra l i  w  W arszaw ie ,  
k tó re j  dz ia ła lność  p rzez  n ie k tó ry c h  
członków k r y ty k o w a n ą  była.

Prądy ideowe wśród 
młodzież? polskiej w Rosyi.

Na zeb ran 'u  u tw o rz o n eg o  w o- 
s ta tn ic h  daiai-h m arca  P o D k ieg o  
K lubu N arodow ego  w M oskw ie p. 
T ad e u sz  B ibiński sch a ra k te ry z o w a ł  
pr*ldy, ja k ie  w dziedzin ie  m y ś l i  
po l i ty czn e j  n u r tu ją  w śró d  po lsk ie j  
m ło d z ieży  akad em ick ie j  na  w y g n a ­
n iu  oraz poinform ow ał o i s tn ie ją ­
cych  o rg a n iz a c ja c h  m łodzieży  a k a ­
d em ick ie j .

M ładzież a k a d e m ic k a  dzieli się, 
j a k  in f  -rmujo „G aze ta  P o lsk a ’*, na 
z w o le n n ik ó w  trz e c h  k ie ru n k ó w  1 
s to s o w n ie  do te g o  g ru p u je  eię w 
z r z e s z e n ia  o z a b a rw ie n iu  politycz- 
n em . N ieza leżn ie  od. t y c h  zrzeszeń,

is tn ie ją  o rg a n iz a c je  p racy  o b y w a­
te lsk ie j  i pom ocy  m a te ry a ln e i .

Z k ie ru n k ó w  po li tycznych  n a j ­
więcej zwolenników ' w śró d  m ło ­
dzieży m a  k ie ru n e k  narodow y. I s t ­
n ie ją  te ż  o d łam y  m łodzieży: postę- 
pow o-n iepod leg ł ściow y i o d ro d z e ­
niowy. S tosow nie  do p rąd ó w  m yśli  
p o w s ta ły  t r z y  zrzeszenia : , Z jed n o ­
czenie n a ro d o w e 1-, , .Unia p o s tę p o ­
w i-n iepod leg łośc iow a*- i ^O drodze­
n ie“ .

Młodzież n a ro d o w a  uzn a je  za 
g łó w n e  k ry te r y n m  is tn ien ie  n a ro d u  
i ro z p a t ru je  w s z y s tk ie  k w e s ty e  z 
p u n k tu  w id ze n ia  in te resu  n a ro d o ­
wego, za je d y n ą  form ę w sze ch s tro n ­
n eg o  ro zw oju  narodow ego m łodz ież  
u z n a je  n iep o d leg ło ść  Polsk i i w ła s ­
n ą  p ań s tw o w o ść .  W k w e s ty i  sp o ­
łecznej  m łodz ież  narodow a w y c h o ­
dzi z za łożenia, źe w s z y s tk ie  czę­
ści n a ro d u  rów nom iern ie  w in n y  
ro zw ijać  się, j e s t  p rze to  w yznaw - 
czyn ią  za sad  d i-m okratycznych , s to ­
sow anych  d ro g ą  ew o luc ji .

M łodzież p o s tę p o w c -n ie p o d k g ł i -  
śclow a, s to jąc  rów nież nn s ta n o w i­
s k u  n iepod leg łości  i pańs tw ow ośc i  
p o lsk ie j ,  w  k w e s ty i  spo łecznej a k ­
c e n tu je  s i ln ie  in te res  k lasow y.

O rg a n iz a c ja  m łodzieży pod  n a ­
zw ą ,,0  ł ro d z e n ia “ m a  za zad an ie  
p rz e d e w s z y s tk ie m  w yrob ien ie  j e d ­
ni s tk i ,  w* celu  podn ies ien ia  n a ro ­
du. P o d  w z g lę d e m  zasad  p o l i ty c z ­
nych  m ło d z ież  odrodzen iow a s t o i  
r a  g ru n c ie  n iepod leg łośc i  i p a ń ­
s tw ow ości.

Idea  s o c ja l iz m u  m ięd zy n a ro d o ­
w ego  w  sze reg a ch  m łodz ieży  po l­
sk ie j  na  tv y g n an iu  m a  n ie l ic zn y c h  
zw olenn ików .

Referen t s c h a ra k te ry z o w a ł  n a ­
s tęp n ie  o rg a n iz a c je  o g ó ln o -a k a d e ­
m ick ie ,  k tó re  łącza w s z y s tk ic h  s t u ­
d e n tó w  P olaków , bez w z g lę d u  n a  
i h p rz ek o n an ia  po łi tyczo-spo łeczne  
n a  g ru n c ie  w z a jem n e j  p o m o cy  k u l-  
tu rp ln o -ek o n o m iczn e j  oraz  w  po- 
czu  iu  obow iązku  p ra cy  o b y w a te ’- 
sk ie j .

K o n g r e s  o f i c e r ó w  i ż o ł n i e ­
r z y  o k l ę s c e  n a d  S io-  

c h o d e m .

c ię tego  oporu, zostali zniszczeni 
przez  p rzew ażające  siły, a szalone 
ich k i lk a k ro tn e  k o n tra ta k i ,  k tó re  
zm ia ta ły  w o jsk a  n iep rzy jac ie lsk ie  
były  darem ne . S tra szn a  w a lk a  nad  
S to ch o d em , k tó ra  t rw a ła  24 godzin  
dow iodła, że k a rn o ść  a rm ii  ro sy j ­
sk ie j  nie zm ala ła  i że w szyscy  
w iern ie  w ypełn il i  p rzy s ięg ę ,  bo 
N iem cy  dopiero  po ieh  zw łokach  
d o ta r l i  do S tochodu . J a k  w iadom o 
g en e ra ło w ie  Lesz i W an u szew icz  
w y łączn ie  są w inni te j  t ra g e d y i  i 
w iadom o, że zostali  już  z u rzęd u  
złożeni.

— o-

Ń a k o n g re s ie  d e leg a tó w  w s z y s t ­
k ich  a rm ii  f ro n tu  zachodniego  o d ­
czy tano  n a s tę p u ją c e  ośw iadczen ie , 
p odp isane  p rzez  25 oficerów żo łn ie ­
rzy, k tó rzy  b ra li  udz ia ł  w  o s ta tn ich  
w a lk a ch  nad  S tochodem .

P ra sa  i op in ia  publiczna o sk a rża  
ra d ę  p rz ed s taw ic ie l i  ro b o tn ik ó w  i 
żo łn ierzy  o k lę sk ę  n ad  S to ch o d em , 
k tó ra .  j«k  tw ie rdza ,  j e s t  n a s t ę p ­
s tw e m  dzia ła lnośc i te j  rady .  YVszysey 
żc-łnterze. oficerowie i k o m en d an c i ,  
k tó rz y  należą  do ko rpusu ,  b ro n ią ­
cego  s ta n o w isk  nad  S tochodem , o* 
becn ie  jed n o m y ś ln ie  uznali ,  że  u- 
t r z y m a n ie  teg o  s tan o w isk a  do w io ­
s n y  było  n iep o d o b ień s tw e m  i że 
a lbo t rz e b a  było rozpocząć o fen sy ­
w ę, aby  rozszerzyć  to  s tan o w isk o ,  
albo te ż  t rz e b a  było cofnąć się n a  
p ra w y  b rzeg  i bez s t r a t  pośw ięc ić  
to ,  co z w io sn ą ,  z chw ilą  w e z b ra ­
n ia  w ó d  S to ch o d u .  m u s ia ło  się i 
t a k  o d d ać  w ś ró d  w ie lk ich  s t ra t .  
T y m cz asem  n acze ln a  k o m en d *  by ła  
g łu c h a  na  p rz e d s ta w ie n ia  p o d k o ­
m e n d n y c h .  P ozo s taw io n o  k o rp u s y  
n a  m ie js c u  i z w iosną  t ra g e d y a  
b y ła  p ew na .

W szyscy  p rz e w id y w a ł1, źe w e z ­
b r a n ie ‘S to c h o d u  nie pozw oii Rosys- 
n om  u ż y ć  n iew ie lu  p rz e jść  przez  
rz ek ę  i źe n ie p rz < r* a n y  s i ln y  o g ień  
n iep rz y jac ie lsk i ,  z a m y k u ją c y  d rogę ,  
o d e tn ie  ob rońcom  lew ego  b rzeg u  
o d w ró t .  T o  s ta ło  się  rz eczy  w iś  de . 
R o s ja n ie  m im o  b o h a te rsk ieg o ,  za-

Z w e łn ie n ie ;  z a k ł a d n i k ó w  
i j e ń c ó w  c y w i ln y c h  w Rosyi .

Rząd T y m czaso w y  w Rosyi ro z­
p a trzy ł  re fe ra t  m in is t r a  sj-raw za- 
g ra n ic zn y cg  i ro ln ic tw a , p rzek o n a ł  
się, że w  Rosyi z n a jd u je  s ię  w wię 
zieni-tch i na  zes łan ia  znaczna  ilość 
p o d d an y ch  n iep rzy jac ie lsk ich  t. zw. 
jeń có w  cyw ilnych , u p ro w ad zo n y ch  
przez  w o jsk a  ro sy jsk ie  w czasie 
n a ta r  i i  w  1914 i po części w 
1915 roku.

Za p o d s taw ę  do a re sz to w a n ia  tych  
osób wzięto  jed y n ie  ich wic m o ś ć  
d la  sw ej o jc z Ą z n y .  Sądząc, ź e f&ka 
oko liczność  nie m oże byc  u w a żan a  
za w inę  dla osób w sp o m n ian e j  ka 
teg o ry i  i że n a  te j  za sadzie  cie  
m o żn a  było u p ro w a d zać  ty c h  ludzi

>śt

' i

do w n ę trza  Rosyi, Rząd Tymc 
sowy pos tanow ił  zw olnić  wszj$; 
k ich  pozbaw ionych  wolności na t  
zasadzie,  udz ie l ić  im pomocy щ, 
tery&lnej i w sp raw ie  możliwo! 
p ow ro tu  ich do k ra ju  u tw orzyć?  
sobną k o m i s j ę  z przedstawień 
m in is trów : w o jny ,  sprawiedliwośi 
sp raw  zag ran iczn y ch  i sp raw  
w n ę tizn y c h .

W p r o w a d z e n i e  w a l u ty  nlr
m ie e k ł e j  w m a g i s t r a c i e  

w a r s z a w s k i m .
P re z y d e z t  m ia s ta  W arszaw y  j 

lecił w s z y s tk im  w y d z ia ło m  i in® 
tueyom  m ie jsk im , aby, poczynaj 
od dn ia  1 kw ie tn ia ,  k s iążk i  kas 
w e  i b u e h a l te ry jn e  p row adzone  \t 
ły  w m ark ach ,  z z-irhowaoiera.il 
ty ch czaso w e j k o n tro l i  wpływó 1 
w yd-.tków  w inne j  w alucie , 
rów n ież  aby p o d a tk i ,  opłaty 
w sze lk ie  dochody  m ie jsk ie  i nsl
ncśc i  od m ia s ta  obliczane były 
m a rk a c h  i dow ody  fo rm ow ane b; 
w  te jż e  w a luc ie .  N ow y bu di 
m ie jsk i  u łożony  ju ż  zosta ł  w non 
w aluc ie  w e d łu g  k u r s u  2 m , 16 ii 
za 1 rubla.

H U R T O W N I A M A T E R J A Ł Ó  
P I Ś M I E N  YC

o r a z  p r z y b o r ó w  s z k o l n y c h  ------------------

R. D O M I N S K I <

L u b l i n ,  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c  i e  34,.
N a jta ń sz e  źród ło  zak u p ó w  dla szkół i sk lep ó w .

Zarząd Resupy Kupieckiej w  Lublinie
zaw iadam ia  pp. Członków, źe Ogólne Zebran ie  w  p ie rw s z y m  te rm in ie  
będzie się w lo k a lu  R esu rsy  w dn iu  17-go m s j a  1917 r o k u  o

dż in ie  8 ej w ieczorem .
W  raz is  n iep rzy b y c ia  w p ie rw szy m  te rm in ie  w y m ag a n e j  usta 

ilości po. Członków, n a s tę p n e  p raw om ocne  O gólne Zebranie  odbędzie i 
w dn. 3 c z e r w c e  r .  b. « godz. 8 w ieczorem . 8f

rz л а д  ж ?  pracowni
zaprasza  P an ó w  C złonków  S to w arzy szen ia  n a  O g ó ln a  Z e b r a n i e  i 
być się m a ją  -e w  lo k a lu  xvtasnvm S zp ita ln a  16, 6 m a ia  o godzin ie  2 

PORZĄDEK ZEBRANIA N A ST Ę PU JĄ C Y :
O d czy tan ie  p ro to k ó łu  os ta t i  ieg c  zeb ran ia  
S p raw o zd an ie  z dzia ła lnośc i T o w a rz y s tw a  
Spraw ozdan ie  k aso w e  
K o m u n ik a ty  P r .-zy d j  um .
D »pełnienie w yborów  K om isyi R ew izy jn e j  
O dczyt p. Ad im a  M e rze jew sk le g o  „U p raw a  w io s e n n a ” . 
W niosk i  czU n k o w .

1)
2 ) 
•3)
4)
5)
6 )
O
O idzielne zap ro szen ia  n ie  bę łą rozsy ł ne.

m
niemniej Jak z 5-cio klasowym w ykształ­

ceniem poszukuje

K s i ę g a r n i a  Б ЕВ ЕТН К ЕК Я  i BIOLFFR
w L U B L I N I E . «40

iR O Y N A  W  Ш В Ш і і Є

P O L S K A  P R A 0 0 W I2 IÄ
«  m m \

Ud z i a ł y  w d « tu h  poważnych prze 
b ivrstwach (handlowym i fabil 

nym) dobrze prosperujących, odstąpię. \  
ezenia upraszam  składać w Redakcyil 
.v r ieds ieb io rey --. 1

| f  Є І П І Є  n ieduży  plac, z bndytifc- 
mieszkalnym, na

Kalinowszczyzna lub w okolicy SłaU* 
(bez pośredników). Wiadomości przy 
Admtnistrnoya „Gł-en Lubel-kiwiro"

| ^ | i e s z k a n i a  złożonego z 3 połjj

О Я A 2  
a

kuchnią, w śródmieściu, na 1 pig 
z wygodami, poszukuje rodzina ze w f 
1 lipca. Oferty w adminlstracyl „Gł-11 
dla H. P.

łe b o k  K asy  P rzem y sło w có w ).

( o s z u k u j ę  mieszkania z 5—6 po* 
z elektrycznością, na  1 - 2  em pić1! 

w śródmieściu. Oferty „dla Doktora", 4it 
dakcyl „Głosu".

o k o j u  umeuluwanego рив/.uku.e 
raz. Oferty w Adminlstracyl „Gło^

" k le p y  do wynajęci*, Początkówski 
P Wiadomość U stróża.

Uru>. •


